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  Kiedy tuż przed wpół do ósmej wieczorem taksówka skręciła wTolléns väg, Richard Granlund nie spodziewał się, że jego dzień może być jeszcze gorszy. Czterodniowy pobyt wMonachium iokolicach. Podróż winteresach. Wlipcu Niemcy pracowali wzasadzie normalnie. Od rana do wieczora miał spotkania zklientami. Fabryki, sale konferencyjne icałe morze wypitej kawy. Był zmęczony, ale zadowolony. Taśmy transportowe iprocesowe może nie były szalenie ekscytujące – jego praca rzadko budziła zaciekawienie, nigdy nie stawała się naturalnym tematem rozmów przy kolacjach czy innych okazjach towarzyskich – ale sprzedawały się nieźle. Taśmy. Sprzedawały się naprawdę dobrze.


  Samolot zMonachium miał wylecieć o9.05. Byłby wówczas wSztokholmie dwadzieścia po jedenastej. Zajrzałby na chwilę do biura, by sprawdzić sytuację. Do domu dotarłby około pierwszej. Zamierzał zjeść późny lunch zKathariną, apotem resztę popołudnia poświęcić na pracę wogrodzie. Taki był plan.


  Dopóki nie usłyszał, że lot o9.05 na Arlandę jest odwołany. Ustawił się wkolejce do stanowiska Lufthansy idostał miejsce wsamolocie o13.05. Jeszcze cztery godziny na Flughafen München Franz Josef Strauss. Nie było mu do śmiechu. Zwestchnieniem rezygnacji wyjął komórkę inapisał SMS-ado Kathariny. Będzie musiała zjeść lunch bez niego. Ale może zdążą jeszcze spędzić trochę czasu wogrodzie. Jaka jest pogoda? Może drink na werandzie wieczorem? Mógł coś przywieźć, miał teraz czas na zakupy.


  Katharina odpowiedziała natychmiast. To przykre ztym spóźnieniem. Tęskni za nim. Pogoda wSztokholmie jest wspaniała, więc drink to świetny pomysł. Liczy na niespodziankę. Całusy.


  Richard udał się do jednego ze sklepów, które nadal wabiły swoją ofertą tax free, choć był przekonany, że dla zdecydowanej większości podróżnych nie miało to już większego znaczenia. Znalazł półkę zgotowymi drinkami iwziął butelkę, którą znał ztelewizyjnej reklamy. Mojito Classic.


  Wdrodze do Press-Stopu sprawdził swój lot na tablicy. Gate 26. Potrzebował dziesięciu minut na dojście.


  Zamówił filiżankę kawy ikanapkę, potem zajął się przeglądaniem świeżo zakupionego numeru „Garden Illustrated”. Czas powoli posuwał się naprzód. Przez kilka minut oglądał wystawy sklepów, kupił jeszcze jedną gazetę, tym razem ogadżetach, poszedł do innej kawiarni iwypił butelkę wody mineralnej. Po wizycie wtoalecie wreszcie nadeszła pora, żeby udać się do samolotu. Wpoczekalni przeżył kolejne zaskoczenie. Samolot o13.05 miał opóźnienie. Nowy boarding time 13.40. Wylot był spodziewany mniej więcej o14.00. Richard znów sięgnął po telefon. Poinformował Katharinę ododatkowym spóźnieniu idał wyraz swojej złości na samoloty wogóle iLufthansę wszczególności. Znalazł wolne krzesło iusiadł. Nie dostał żadnego SMS-azodpowiedzią.


  Zadzwonił.


  Nikt nie odbierał.


  Może wybrała się na lunch do miasta zkimś innym. Schował komórkę izamknął oczy. Wkurzanie się na tę całą sytuację nie miało sensu, itak nie mógł nic na to poradzić.


  Za kwadrans druga młoda kobieta zza kontuaru wezwała pasażerów na pokład, przepraszając za opóźnienie. Kiedy wszyscy już siedzieli wkabinie, po rutynowej prezentacji środków bezpieczeństwa, której itak nikt nie słuchał, głos zabrał kapitan. Jakaś lampka wsamolocie pokazywała błędne wartości. Problem tkwił chyba wsamej lampce, ale nie należało ryzykować. Obsługa techniczna już była wdrodze, żeby jej się przyjrzeć. Kapitan przeprosił za to utrudnienie iwyraził nadzieję na wyrozumiałość. Wsamolocie szybko zrobiło się gorąco. Richard czuł, jak jego wyrozumiałość iwzględnie dobry humor wypływają zniego wraz zpotem nasączającym koszulę na plecach ipod pachami. Wreszcie znów odezwał się kapitan. Zdobrą wiadomością. Usterka została usunięta. Izdrugą, trochę gorszą. Przegapili swój przedział czasowy iwyglądało na to, że muszą przepuścić jeszcze dziewięć samolotów, ale gdy nadejdzie ich kolej, wylecą do Sztokholmu.


  Kapitan wyraził ubolewanie.


  Wylądowali na Arlandzie o17.20.


  Spóźnieni dwie godziny idziesięć minut.


  Albo sześć godzin.


  Zależy, jak na to spojrzeć.


  Wdrodze po bagaż Richard znów zadzwonił do domu. Nikt się nie zgłosił. Spróbował jeszcze raz na komórkę Kathariny. Po pięciu sygnałach włączyła się poczta głosowa. Pewnie była wogrodzie inie słyszała telefonu. Richard dotarł do wielkiej hali ztaśmociągami bagażowymi. Monitor nad taśmą numer trzy informował, że za osiem minut zostaną dostarczone bagaże zlotu LH2416.


  Czekali dwanaście minut.


  Akwadrans później Richard miał pewność, że jego walizki tam nie było.


  Znów musiał ustawić się wkolejce, żeby zgłosić zaginięcie bagażu wokienku Lufthansy. Zostawił kwit, podał swój adres ijak najlepszy opis zaginionej walizki imógł wreszcie wyjść do hali przylotów iposzukać taksówki. Po wyjściu przez wahadłowe drzwi zderzył się zupałem. Naprawdę było lato. Zapowiadał się piękny wieczór. Czuł lekki nawrót dobrego humoru na myśl odrinku zrumem na werandzie wpromieniach wieczornego słońca. Stanął wkolejce do taksówek. Kiedy wyjeżdżali zkompleksu Arlandy, kierowca powiedział mu, że dzisiaj na ulicach Sztokholmu panowało szaleństwo. Kompletne szaleństwo. Równocześnie zwolnił do mniej więcej pięćdziesięciu kilometrów na godzinę izostał wessany wniekończący się korek samochodów jadących na południe drogą E4.


  Tak więc kiedy taksówka wreszcie skręciła wTolléns väg, Richard Granlund nie spodziewał się, że dzisiaj może go spotkać coś jeszcze gorszego.


  Zapłacił kartą iprzeszedł przez kwitnący, zadbany ogród do domu. Aktówkę iplastikową torbę zbutelką zostawił przy drzwiach.


  – Halo!


  Nikt nie odpowiedział. Richard zdjął buty iwszedł do kuchni. Wyjrzał przez okno, żeby sprawdzić, czy Kathariny nie ma wogrodzie, ale było tam pusto. Tak samo jak wkuchni. Żadnej karteczki zwyjaśnieniem. Richard sięgnął po swój telefon isprawdził, czy nie ma nieodebranych połączeń albo SMS-ów. Nie było. Wdomu panowała duchota. Słońce grzało niestrudzenie. Richard otworzył drzwi na werandę itak zostawił, żeby się wietrzyło. Potem poszedł na górę. Chciał wziąć prysznic isię przebrać. Czuł się brudny, całe ubranie miał przepocone. Jeszcze na schodach zdjął krawat izaczął odpinać koszulę, ale przerwał, kiedy wszedł do sypialni. Katharina leżała na łóżku. To było pierwsze, co zauważył. Potem błyskawicznie zarejestrował jeszcze trzy rzeczy.


  Leżała na brzuchu.


  Była związana.


  Nie żyła.


  Wagon metra zatrząsł się podczas hamowania. Młoda mama zwózkiem stojąca przed Sebastianem Bergmanem mocniej chwyciła za stalowy pręt inerwowo rozejrzała się dokoła. Od chwili kiedy weszła do wagonu przy S:t Eriksplan, była bardzo spięta ichoć jej płaczący synek uspokoił się izasnął już po paru minutach, ona się nie odprężyła. Widać było, że nie lubi się tłoczyć ztyloma obcymi osobami. Sebastian widział uniej kilka wyraźnych oznak. Ewidentną próbą zachowania nienaruszonej sfery osobistej było ciągłe przesuwanie stóp, żeby się znikim nie zderzyć. Kropelki potu na górnej wardze. Czujne spojrzenie, które nigdzie nie spoczęło na dłużej. Sebastian próbował uśmiechnąć się do niej uspokajająco, ale ona wodpowiedzi szybko uciekła wzrokiem inadal skanowała otoczenie, czujna ispięta. Sebastian rozejrzał się zatem po przepełnionym wagonie metra, który znów zatrzymał się zmetalicznym sykiem wtunelu zaraz za Hötorget. Po kilkuminutowym postoju wciemności pociąg powoli rozpędził się ipopełzł wkierunku T-Centralen. Sebastian zwykle starał się nie jeździć metrem, zwłaszcza wgodzinach szczytu czy wsezonie turystycznym. To był niewygodny ihałaśliwy środek lokomocji. Za nic wświecie nie mógł przyzwyczaić się do zbiorowości ludzkiej zjej wszystkimi odgłosami idźwiękami. Przeważnie chodził pieszo lub jeździł taksówką. Żeby zachować dystans do ludzi. Stać zboku. Tak właśnie było przedtem. Ale teraz nic już nie było tak jak zwykle.


  Nic.


  Sebastian oparł się odrzwi na końcu izajrzał do następnego wagonu. Mógł ją widzieć przez niewielką szybę. Jej jasne włosy, pochyloną twarz. Była pogrążona wlekturze gazety codziennej. Uświadomił sobie, że spoglądając na nią, uśmiecha się sam do siebie.


  Jak zwykle przesiadła się na T-Centralen. Szybkim krokiem zeszła po kamiennych schodach do czerwonej linii metra. Nietrudno było ją śledzić. Jeśli tylko zachowywał odpowiedni dystans, zasłaniali go przepływający po peronie pasażerowie ituryści zapatrzeni wswoje mapy.


  Zachowywał dystans.


  Nie chciał jej zgubić.


  Ale nie mógł dać się przyłapać.


  Niełatwo było to wszystko pogodzić, ale zaczynał nabierać wprawy.


  Kiedy piętnaście minut później pociąg czerwonej linii metra zatrzymał się na stacji Gärdet, Sebastian odczekał chwilę przed wyjściem zniebieskiego wagonika. Musiał być ostrożniejszy. Tutaj na peronie kręciło się mniej ludzi, większość pasażerów wysiadła na poprzedniej stacji. Sebastian wybrał wagon przed nią, tak że przy wysiadaniu była odwrócona do niego plecami. Przyśpieszyła kroku iznajdowała się już wpołowie drogi do ruchomych schodów, kiedy Sebastian ją zauważył. Także dla kobiety zwózkiem Gärdet musiało być stacją docelową iSebastian postanowił trzymać się za nią, na wypadek gdyby osoba, którą śledził, nagle zdecydowała się odwrócić. Kobieta nieśpiesznie pchała swój wózek za ludźmi podążającymi wstronę schodów, pewnie mając nadzieję, że uniknie tłoku na schodach. Gdy Sebastian tak szedł za jej plecami, uświadomił sobie, jak bardzo są podobni.


  Dwoje ludzi, którzy zawsze chcą utrzymać dystans.


  Kobieta.


  Martwa.


  We własnym domu.


  Zwykle nie był to wystarczający powód, żeby wezwać Krajową Policję Kryminalną izespół Torkela Höglunda.


  Najczęściej był to tragiczny finał rodzinnej sprzeczki, kłótni odzieci, dramatu zazdrości, mocno zakrapianego wieczoru wtowarzystwie, które okazało się nieodpowiednie.


  Wszyscy pracujący wpolicji wiedzieli, że jeśli kobieta zostaje zamordowana wdomu, sprawcę najczęściej znajduje się wśród najbliższej rodziny. Dlatego nie było nic dziwnego wtym, że Stina Kaupin zastanawiała się, czy przypadkiem nie rozmawia zmordercą, kiedy tuż po wpół do ósmej odebrała zgłoszenie na numer 112.


  – SOS sto dwanaście, co się stało?


  – Moja żona nie żyje.


  Resztę słów mężczyzny trudno było zrozumieć. Jego głos zdradzał rozpacz iszok. Zamilkł na dłuższą chwilę, aż Stina pomyślała, że się rozłączył. Potem usłyszała, jak tamten próbuje zapanować nad swoim oddechem. Stina musiała dołożyć starań, żeby wydobyć od niego adres. Mężczyzna wsłuchawce powtarzał tylko, że jego żona nie żyje iże jest pełno krwi. Wszędzie krew. Czy mogą przyjechać? Jak najszybciej? Stina miała przed oczami obraz mężczyzny wśrednim wieku zzakrwawionymi dłońmi, który powoli acz nieuchronnie zaczynał sobie uświadamiać, co zrobił. Wkońcu dostała adres wTumbie. Poprosiła zgłaszającego – domniemanego mordercę – żeby został na miejscu inie dotykał niczego wdomu. Wysyła do niego policję ikaretkę. Odłożyła słuchawkę iprzekazała sprawę dalej policji Södertörn wHuddinge, która zkolei wysłała na miejsce patrol wradiowozie.


  Erik Lindman iFabian Holst właśnie skończyli spożywać waucie spóźniony fastfoodowy obiad, kiedy otrzymali polecenie, żeby udać się na Tolléns väg pod numer 19.


  Dziesięć minut później byli na miejscu. Wysiedli zsamochodu iprzyjrzeli się domowi. Żaden znich nie był szczególnie zainteresowany ogrodnictwem, ale domyślali się, że ktoś zainwestował wiele czasu ipieniędzy, żeby osiągnąć tę idealnie bujną zieleń, która otaczała żółty drewniany dom.


  Znajdowali się wpołowie drogi na ogrodowej ścieżce, kiedy drzwi wejściowe się otworzyły. Obaj odruchowo sięgnęli do kabury na prawym biodrze. Mężczyzna stojący wdrzwiach miał rozpiętą koszulę ispoglądał na umundurowanych funkcjonariuszy nieco rozkojarzonym wzrokiem.


  – Karetka nie będzie potrzebna.


  Policjanci wymienili szybkie spojrzenia. Mężczyzna najwyraźniej był pod wpływem szoku. Ludzie wszoku działają według własnych zasad. Nieprzewidywalnie. Nielogicznie. Wprawdzie facet wdrzwiach sprawiał wrażenie dość wyczerpanego irozbitego, ale nie zamierzali ryzykować. Lindman podszedł bliżej, podczas gdy Holst zwolnił kroku, cały czas trzymając rękę na służbowej broni.


  – Richard Granlund? – zapytał Lindman iprzeszedł kilka ostatnich kroków do mężczyzny, który stał ze spojrzeniem utkwionym gdzieś za jego plecami.


  – Karetka nie będzie potrzebna – powtórzył mężczyzna swoim bezbarwnym głosem. – Kobieta, zktórą rozmawiałem, powiedziała, że wyśle karetkę. Nie trzeba. Zapomniałem powiedzieć, że…


  Lindman właśnie znalazł się przy nim iujął go za ramię. Kontakt fizyczny sprawił, że mężczyzna wdrzwiach drgnął iodwrócił się do niego. Przyjrzał mu się zwyrazem zdziwienia na twarzy, jakby pierwszy raz widział policjanta idziwił się, jak on mógł podejść tak blisko.


  Nie ma krwi na rękach ani na ubraniu, odnotował wmyślach Lindman.


  – Richard Granlund?


  Mężczyzna skinął.


  – Wróciłem do domu, aona tam leżała…


  – Skąd pan wrócił?


  – Co?


  – Skąd pan wrócił? Gdzie pan był?


  Może to nie był najlepszy moment na przesłuchiwanie osoby ewidentnie znajdującej się wstanie szoku, ale informacje otrzymane przy pierwszym kontakcie będzie można porównać ztym, co zezna wdalszym toku śledztwa.


  – WNiemczech. Służbowo. Mój samolot był spóźniony. Czy raczej… najpierw lot został odwołany, apotem opóźniony, aja jeszcze musiałem zostać na lotnisku, bo mój bagaż… – Mężczyzna umilkł. Jakby nagle uderzyła go jakaś myśl, coś do niego dotarło. Spojrzał na Lindmana nieco przytomniej. – Czy mogłem ją uratować? Gdybym przyjechał na czas, wtedy ona by żyła?


  To były normalne wprzypadkach śmierci rozważania co-by-było-gdyby, Lindman słyszał je wiele razy. Wwielu sprawach, przy których pracował, ludzie ginęli, bo znaleźli się wniewłaściwym czasie wniewłaściwym miejscu. Przechodzili przez ulicę akurat wchwili, kiedy jechał nią pijak za kółkiem. Spali wprzyczepach kempingowych, kiedy zbutli zgazem zaczynał ulatniać się gaz. Skracali sobie drogę przez tory właśnie wtedy, gdy nadjeżdżał pociąg. Spadające przewody elektryczne, napaleni brutalni mężczyźni, samochody po złej stronie drogi. Przypadek, zbieg okoliczności. Zapomniane klucze mogły opóźnić kogoś ote kilka sekund, których brakowało, żeby zdążyć przedostać się przez niestrzeżony przejazd kolejowy. Spóźniony samolot mógł sprawić, że czyjaś żona była sama na tyle długo, żeby morderca zdążył uderzyć. Rozważania co-by-było-gdyby.


  Normalne wprzypadkach śmierci.


  Niemożliwe do rozstrzygnięcia.


  – Gdzie jest pańska żona, panie Granlund? – zapytał Lindman spokojnym głosem.


  Mężczyzna wdrzwiach zdawał się namyślać nad tym pytaniem. Musiał przestawić się ze swoich przeżyć wpodróży iewentualnej winy, która nagle na niego spadła, na tu iteraz. Na to, co było straszne.


  Na to, czemu nie umiał zapobiec.


  Wkońcu jakoś odnalazł się wtym wszystkim.


  – Na górze. – Richard Granlund wykonał ruch ręką ukośnie do góry izaczął płakać. Lindman dał znak koledze, żeby poszedł na piętro, asam wprowadził płaczącego mężczyznę do domu. Nigdy nie można było inie powinno się mieć takiej pewności, ale Lindman nabrał przekonania, że ten człowiek, którego eskortował do kuchni, obejmując go za ramiona, nie jest mordercą.


  Na dole schodów Holst wyciągnął broń itrzymał ją przy udzie. Jeśli ten zdruzgotany mężczyzna, którym zaopiekował się Lindman, nie był mordercą, istniało ryzyko, że on, lub ona, co było jednak mniej prawdopodobne, nadal znajduje się wdomu. Na górze otworzyła się przed nim niewielka przestrzeń. Okna wdachu. Podwójna sofa, telewizor iodtwarzacz Blu-ray. Na ścianach półki zksiążkami ifilmami. Czworo drzwi. Dwoje otwartych, dwoje zamkniętych. Ze szczytu schodów Holst widział nogę zamordowanej kobiety wsypialni. Włóżku. To znaczy, że należy zawiadomić Krajową Policję Kryminalną, pomyślał, szybko zaglądając do kolejnego pokoju zotwartymi drzwiami. Gabinet do pracy. Pusty. Zamknięte drzwi prowadziły do toalety igarderoby. Oba pomieszczenia były puste. Holst schował broń ipodszedł do sypialni. Zatrzymał się na progu.


  Od tygodnia wpolicji krążył okólnik rozesłany przez zespół dochodzeniowo-śledczy do spraw zabójstw Krajowej Policji Kryminalnej. Chodziło ozgłaszanie im informacji na temat przypadków śmierci, które spełniały następujące kryteria:


  Gdy ofiara została znaleziona wswojej sypialni.


  Gdy ofiara była związana.


  Gdy ofiara miała poderżnięte gardło.


  Sygnał komórki Torkela zakłócił ostatnią zwrotkę gromkiego „Sto lat”. Odebrał, wycofując się do kuchni. Wtle rozbrzmiewało jeszcze poczwórne „Niech żyje”.


  Vilma obchodziła urodziny.


  Trzynaste.


  Nastolatka.


  Właściwie przypadały wostatni piątek, ale wtedy zaprosiła swoje koleżanki do kina. Starsi, nudni członkowie rodziny, jak na przykład jej tata, zostali zaproszeni winny, zwykły wieczór. Torkel wraz zYvonne kupili córce wprezencie komórkę. Nową. Własną. Dotychczas Vilma przejmowała aparaty po starszej siostrze albo po którymś zrodziców, kiedy wpracy wymieniano im służbowe. Teraz dostała nową. ZAndroidem. Torkel pamiętał, że Billy tak to nazwał, kiedy pomagał mu wybrać model imarkę. Yvonne mówiła, że Vilma od piątku praktycznie się znią nie rozstawała.


  Kuchenny stół zamienił się na ten wieczór wwystawę prezentów. Starsza siostra kupiła Vilmie tusz do rzęs, cień do powiek, błyszczyk ifluid. Solenizantka otrzymała wszystko już wpiątek, ale wyłożyła jeszcze raz, żeby pochwalić się swoim plonem. Torkel wziął do ręki tusz, który obiecywał dziesięć razy bujniejsze rzęsy, wsłuchując się winformacje napływające mu do ucha.


  Morderstwo. WTumbie. Kobieta wsypialni, związana, zpoderżniętym gardłem.


  Torkel był zdania, że Vilma jest jeszcze owiele za młoda na makijaż, ale usłyszał, że jest jedyną dziewczynką wszóstej klasie, która się nie maluje, awsiódmej klasie po prostu niewyobrażalne było pokazać się wszkole bez makijażu. Nie opierał się więc zbyt długo. Zdawał sobie sprawę, że czasy się zmieniają, powinien się cieszyć, że nie musiał toczyć takich dyskusji, kiedy Vilma zaczynała czwartą klasę. Wjej szkole byli rodzice, którzy musieli. Inajwyraźniej przegrali.


  Wszystko wskazywało na to, że była to trzecia ofiara.


  Torkel zakończył rozmowę, odłożył mascarę iwrócił do salonu.


  Zawołał Vilmę, która rozmawiała zbabcią idziadkiem. Nie wyglądała na niezadowoloną, że musi przerwać rozmowę zparą starych ludzi. Podeszła do Torkela zwyczekiwaniem woczach, jakby spodziewała się, że przygotował wkuchni jakąś niespodziankę.


  – Muszę jechać, kochanie.


  – Czy to zpowodu Kristoffera?


  Torkel potrzebował kilku sekund, żeby zrozumieć sens tego pytania. Kristoffer był nowym facetem Yvonne. Spotykali się od kilku miesięcy, jak się dowiedział. Dzisiaj po raz pierwszy go zobaczył. Nauczyciel licealny. Pod pięćdziesiątkę. Rozwiedziony, dzieci zostały przy żonie. Sprawiał sympatyczne wrażenie. Torkel nawet przez moment nie pomyślał, że ich spotkanie może zostać odebrane jako krępujące, nieprzyjemne czy wjakikolwiek inny sposób problematyczne, dlatego nie od razu pojął pytanie córki. Vilma najwyraźniej odebrała jego krótki namysł jako potwierdzenie swoich przypuszczeń.


  – Mówiłam jej, żeby go nie zapraszała – dodała zmarkotną miną.


  Torkel poczuł przypływ czułości dla córki. Chciała go chronić. Miała trzynaście lat ijuż chciała oszczędzić mu problemów sercowych. Wjej świecie to przypuszczalnie bardzo niewygodna sytuacja. Na pewno nie chciałaby spotkać swojego dawnego chłopaka zjakąś inną dziewczyną. Oile był wjej życiu jakiś chłopak. Torkel nie miał pewności. Pogładził ją czule po policzku.


  – Muszę iść do pracy. To nie ma nic wspólnego zKristofferem.


  – Na pewno?


  – Jak najbardziej. Musiałbym pojechać, nawet gdybyśmy tu byli tylko we dwójkę. Wiesz, jak to jest.


  Vilma skinęła głową. Mieszkała znim dostatecznie długo ipamiętała, że znikał, kiedy to było konieczne, inie wracał tak długo, jak było potrzeba.


  – Ktoś umarł?


  – Tak.


  Torkel nie chciał opowiadać więcej. Na samym początku postanowił, że nie będzie osobą, która zdobywa uwagę dzieci opowiadaniem sensacyjnych czy śmiesznych historii ze swojej pracy. Vilma otym wiedziała. Nie pytała więc dalej, tylko znów skinęła głową. Torkel spojrzał na nią poważnie.


  – Myślę, że to dobrze, że mama kogoś spotkała.


  – Adlaczego?


  – Dlaczego nie? Tylko ztego powodu, że już nie jest ze mną, nie musi być samotna.


  – Aty spotkałeś kogoś?


  Torkel zawahał się na chwilę. Co ma powiedzieć? Przez dłuższy czas był wpewien sposób związany zUrsulą, swoją zamężną koleżanką zpracy, ale nigdy nie określili, co to tak naprawdę było. Sypiali ze sobą, kiedy mieli śledztwa wyjazdowe. Nigdy wSztokholmie. Żadnych wspólnych kolacji ani codziennych rozmów osprawach prywatnych czy osobistych. Seks iomawianie pracy. To wszystko. Ateraz nie było nawet tego. Kilka miesięcy temu włączył do swojego zespołu dawnego kolegę Sebastiana Bergmana iod tego czasu zUrsulą łączyła go tylko praca. To męczyło Torkela. Bardziej, niż był skłonny przyznać. Nie chodziło oto, że ich relacja, czy jak też to nazwać, działała ewidentnie na zasadach Ursuli, ztym mógł się pogodzić, ale po prostu mu jej brakowało. Bardziej, niż się spodziewał. Na domiar złego wyglądało na to, że znów była bliżej ze swoim mężem Mickem. Nawet spędzili razem weekend wParyżu kilka tygodni temu.


  Więc czy on kogoś spotkał?


  Właściwie nie, anie chciał się podjąć tłumaczenia nastolatce złożoności tej relacji.


  – Nie – odpowiedział wkońcu. – Nie spotkałem nikogo. Ale teraz naprawdę muszę jechać.


  Przytulił córkę. Mocno.


  – Wszystkiego najlepszego zokazji urodzin – szepnął. – Kocham cię.


  – Ja też cię kocham – odpowiedziała dziewczynka. – Imoją komórkę. – Przycisnęła swoje świeżo nabłyszczone usta do jego policzka.


  Na twarzy Torkela nadal gościł uśmiech, kiedy wsiadał do samochodu iruszał wstronę Tumby.


  Zadzwonił do Ursuli.


  Była już wdrodze.


  Już waucie Torkel uświadomił sobie, że ma nadzieję, iż to okaże się czymś innym. Ktoś inny. Że nie będzie żadnego związku ztamtymi zamordowanymi kobietami. Że to będzie pierwszy raz. Ale tak nie było. Zrozumiał to, kiedy zajrzał do sypialni.


  Nylonowe pończochy. Koszula nocna. Ułożenie.


  To była trzecia.


  Określenie „od ucha do ucha” nie wystarczyło, żeby opisać ranę ziejącą wgardle. Raczej zjednej strony kręgosłupa na drugą. Jak przy otwieraniu puszki, kiedy zostawia się mały nierozcięty kawałeczek, żeby móc odgiąć wieczko. Kobieta miała niemal odciętą głowę. Sprawca musiał użyć potężnej siły, żeby zadać jej takie obrażenia. Wszędzie było pełno krwi, wysoko na ścianach, na podłodze.


  Ursula już zaczęła fotografować. Ostrożnie poruszała się po całym pokoju, pilnując, żeby nie nadepnąć na krew. Zawsze gdy tylko mogła, była pierwsza na miejscu zbrodni. Podniosła wzrok, skinęła mu na powitanie idalej pstrykała. Torkel zadał jej pytanie, na które znał już odpowiedź.


  – Ten sam?


  – Absolutnie.


  – Po drodze dzwoniłem znów do Lövhagi. Dalej siedzi tam, gdzie siedział.


  – To chyba już wiedzieliśmy, prawda?


  Torkel skinął. Stojąc wdrzwiach do sypialni ipatrząc na zamordowaną kobietę, pomyślał, że ta sprawa mu się nie podoba. Stał już winnych drzwiach do innych sypialni iwidział inne kobiety wnocnych koszulach, zdłońmi istopami spętanymi parą nylonowych pończoch, zgwałcone izpoderżniętym gardłem. W1995 roku znaleźli pierwszą. Potem były jeszcze trzy, zanim późną wiosną następnego roku udało się ująć mordercę.


  Hinde został skazany na karę dożywotniego więzienia wzakładzie karnym Lövhaga.


  Nawet nie odwołał się od wyroku.


  Siedział tam nadal.


  Ale nowe ofiary były identycznymi kopiami jego zbrodni. Dłonie istopy związane wtaki sam sposób. Brutalne obrażenia na szyi. Nawet niebieski odcień wzoru na białej koszuli nocnej był taki sam. Znaczyło to, że szukali nie tylko seryjnego mordercy, był to wręcz copycat. Ktoś zjakichś powodów kopiował zabójstwa sprzed piętnastu lat. Torkel zajrzał do swojego notesu, potem znów zwrócił się do Ursuli. Też zajmowała się tą sprawą zlat dziewięćdziesiątych. Ona, Sebastian iTrolle Hermansson, który teraz był na przymusowej emeryturze.


  – Mąż dostał odpowiedź na SMS-aokoło dziewiątej rano, ale opierwszej już nie – powiedział Torkel.


  – To się może zgadzać. Została zamordowana pomiędzy pięcioma apiętnastoma godzinami temu.


  Torkel skinął. Wiedział, że Ursula się nie myli. Gdyby zapytał, wskazałaby, że rigor mortis nie dotarł do nóg, nie wystąpiła jeszcze autoliza, widoczne były livores. Wymieniłaby też masę innych słów zżargonu lekarzy sądowych, którego mimo tylu lat spędzonych wpolicji Torkel nie miał ochoty się uczyć. Jeśli się pytało, umieli to wyjaśnić również normalnym językiem.


  Ursula wierzchem dłoni otarła pot zczoła. Na piętrze było okilka stopni cieplej niż na dole. Czerwcowe słońce przygrzewało przez cały dzień. Wpokoju brzęczały muchy, zwabione przez krew iniewidoczny jeszcze dla oka, ale już postępujący rozkład.


  – Koszula nocna? – zapytał Torkel, rzuciwszy ostatnie spojrzenie na łóżko.


  – Aco zkoszulą? – Ursula opuściła aparat iprzyjrzała się niemodnemu bawełnianemu ubraniu.


  – Jest opuszczona.


  – To mógł być mąż. Chciał ją osłonić.


  – Zapytam, czy jej dotykał.


  Torkel opuścił swoje miejsce na progu sypialni. Musi wrócić do zrozpaczonego męża wkuchni. Naprawdę nie lubił tej sprawy.


  Wysoki mężczyzna przespał kilka godzin. Wrócił do domu ipadł na łóżko. Zawsze tak robił. Rytuały. Adrenalina płynęła wjego ciele. Nie wiedział do końca, jak to się działo, ale potem czuł się tak, jakby przez ten krótki czas aktywności zużył zapasy energii na cały tydzień. Ale teraz już nie spał. Dzwonił budzik. Przyszła pora na działanie. Znowu. Wstał złóżka. Miał jeszcze tyle do zrobienia. Iwszystko koniecznie trzeba wykonać we właściwy sposób. Owłaściwej porze. We właściwej kolejności.


  Rytuały.


  Bez nich wszystko zamieniłoby się wchaos. Chaos iprzerażenie. Rytuały dawały poczucie kontroli. Rytuały sprawiały, że zło nie było tak całkiem złe. Ból był mniej bolesny. Rytuały odpędzały mrok.


  Mężczyzna podłączył aparat cyfrowy Nikon do komputera iwprawnie załadował trzydzieści sześć zdjęć.


  Pierwsze przedstawiało płaczącą kobietę zramionami skrzyżowanymi, żeby zasłonić nagie piersi, jak stoi iczeka, aż on da jej koszulę. Zjednej dziurki nosa krew spływała jej na dolną wargę. Dwie kropelki musnęły jej lewą pierś izostawiły czerwone ślady, jak deszcz na szybie. Najpierw nie chciała się rozebrać. Wydawało jej się, że ubranie ją osłoni. Że ją uratuje.


  Na trzydziestym szóstym iostatnim zdjęciu patrzyła pustym wzrokiem wobiektyw. Uklęknął przy łóżku inachylił się tak blisko, że czuł ciepło krwi sączącej się zwielkiej rany wszyi. Większa część krwi już wyciekła zciała albo została wchłonięta przez pościel imaterac.


  Sprawdził szybko pozostałe zdjęcia. Zakładanie koszuli. Pończochy. Węzły. Ściągnięte majtki. Przed aktem. Po akcie. Nóż ijego dzieło.


  Przerażenie.


  Świadomość.


  Rezultat.


  Wszystko wyglądało dobrze. Wykorzysta wszystkie trzydzieści sześć. Tak było najlepiej. Mimo nieograniczonej pojemności aparatu cyfrowego chciał się trzymać ram wyznaczonych przez dawne rolki kliszy fotograficznej. Trzydzieści sześć zdjęć. Nie mniej. Nie więcej.


  Rytuały.


  Billy klęczał przy drzwiach wejściowych ibadał zamek, kiedy Torkel zszedł po schodach na parter. Zwrócił się do szefa.


  – Nie ma śladów manipulowania, ztego co widzę. Wszystko wskazuje na to, że został wpuszczony.


  – Drzwi na werandę zastaliśmy otwarte – przypomniał mu Torkel.


  – Mąż je otworzył po powrocie do domu. – Billy skinął głową. – Mówił, że były zamknięte na klucz.


  – Czy jest tego pewien? Sprawiał wrażenie niezbyt przytomnego po tym szoku.


  – Brzmiało pewnie…


  – Zapytam go jeszcze raz. Gdzie jest Vanja?


  – Wogrodzie. Właśnie dotarła.


  – Wgabinecie na górze stoi komputer. – Torkel skinieniem wskazał schody, po których właśnie zszedł. – Zabierzcie go isprawdźcie, czy da się coś znaleźć. Najlepiej coś, co połączyłoby ją ztamtymi ofiarami.


  – Awięc to jest trzecia?


  – Wiele na to wskazuje.


  – Czy będziemy potrzebowali pomocy, czy raczej…?


  Billy nie dokończył pytania. Torkel domyślił się, że tak naprawdę chciał spytać: Czy skorzystamy zpomocy Sebastiana Bergmana? Jemu też ta myśl przyszła już do głowy, ale natychmiast ją odrzucił. Wady tego rozwiązania były oczywiste inie równoważyły ewentualnych korzyści, ale tak myślał przedtem.


  Zanim znaleźli trzecią.


  – Zobaczymy.


  – Chciałem powiedzieć, że biorąc pod uwagę, kogo on kopiuje…


  – Już mówiłem, zobaczymy.


  Ztonu jego głosu Billy domyślił się, że na razie nie powinien więcej pytać. Billy rozumiał frustrację Torkela. Nie mieli żadnych śladów. Araczej mieli ich całą masę. Odciski palców, ślady buta, spermę iwłosy, ale mimo to nie byli ani okrok bliżej ujęcia mordercy niż dwadzieścia dziewięć dni temu, kiedy znaleziono pierwszą kobietę związaną izamordowaną wtaki sam sposób. Sprawca wręcz nonszalancko nie przejmował się zostawianymi przez siebie śladami, ponieważ musiał wiedzieć, że nie figuruje wżadnych kartotekach. Był zbyt dobrze zorganizowany, żeby dopuścić do takiego niedbalstwa. Awięc niekarany, wkażdym razie nie za większe przestępstwa. Ale lubiący ryzyko. Lub zmuszony, żeby je podejmować. Obydwie możliwości budziły niepokój. To znaczyło, że zdużym prawdopodobieństwem zaatakuje jeszcze raz.


  – Weź Vanję iprzejrzyjcie wszystko jeszcze raz.
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